Niedziela gdy zawita.

Niedziela gdy zawita, to każden kto żyw,

Ten nawet i Nikita na Mańce chce wywrzeć wpływ.

Buciki wypucował, kołnierzyk świży ma,

Pięć nowych w kieszeń schował, chce bawić się do dnia.

I ledwie z koszar w miasto wszedł już szynku wodzirej,

Funduje Mańce wódki wnet, cukierka dziecku jej.

I mówi „Żydku graj mi graj, trambalanki raz, dwa, trzy,

Bo z Mańką tańczyć co za raj, aż z butów lecą skry.

Maryśka, Maryśka koronę pożycz mi po żołdzie oddam ci.”

Maryśka tańczy dalej skończywszy z Żydem tak,

Nikita obie ręce założył jej na kark.

Na ziemi dziecko płacze, cukrem zwalawszy się, 

A Mańka dalej skacze nie zwraca na to ni.

Nikita tańczy w przód i w tył ściskając Mańki dłoń,

A Mańka unosząc pył, bo nogi ma jak słoń.

I w lewo, w prawo dalej w tan, muzyczka dalej wio,

Aż nadszedł bardzo smutny stan przez głupie dziecko to.

Nikita więc do Kaśki zbliża się z zimną krwią,

I znów na kilka blaszek naciągnął ją.

Maryśka oburzona poczuła w sercu ścisk,

I wnet swego demona kułakiem wali w pysk.

